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Czy zastanawiałeś się 
kiedyś, jak ważnym 
miejscem w kościele jest 
ambona, z której gło-
si się Słowo Boże? 
Kościół naucza nas, że w 
każdej Mszy świętej 
przygotowany jest dla 
nas stół Słowa Bożego i 
Ciała Chrystusa, z które-
go wierni otrzymują na-
ukę i pokarm (KL 8). A 
ponieważ liturgia słowa i 

liturgia eucharystyczna 
tak ściśle wiążą się ze 
sobą, że stanowią jeden 
akt kultu (KL 56), ozna-
cza to, że karmienie się 
Słowem Bożym podczas 
Mszy świętej jest tak sa-
mo ważne, jak karmienie 
się komunią świętą. Za-
stanówmy się więc dziś, 
co to znaczy, że Słowo 
Boże jest pokarmem i 
jak się nim karmić. Po-
może nam to lepiej wejść 
w liturgię Słowa Bożego, 
która chyba wciąż jest 
przez nas niedoceniana, 
bo – używając języka 
kulinarnego – czytania 
mszalne i homilię trak-
tujemy bardziej jako 
„przystawkę” do główne-
go dania, jakim jest ko-
munia święta, zamiast 
traktować je jako pierw-
sze i drugie danie, któ-
rym Pan Bóg karmi nas 
podczas każdej Euchary-
stii. 

Co więc znaczy, że Słowo 
Boże jest pokarmem? 
Najłatwiej zrozumieć to 
w świetle słów Jezusa: 
„Nie samym chlebem 
żyje człowiek, ale 
każdym Słowem, któ-
re pochodzi z ust Bo-
żych”. Oznacza to, że 
każde Słowo Boże, nawet 
to, które jest trudne i 
niezrozumiałe karmi 
głód naszego serca. 

Lipcowe refleksje 

Choć lipy rozkwitły już w maju to miesiąc lipiec dopiero 
teraz do nas przyszedł. Przyrodę możemy oszukać, róż-
ne anomalie przez wieki się zdarzały, nie raz powodo-
wane nieodpowiedzialną ingerencją człowieka. Jednak 
czasu nie sposób oszukać. Płynie on swoim spokojnym 
jednostajnym tempem od samego początku stworzenia 
świata. Niezależnie od tego czy tempo życia człowieka 
wzrasta, zmienia się, zagęszcza to sekunda, minuta, 
godzina od zawsze mają taką samą długość. 

Miesiąc lipiec w liturgii nie obfituje w mnogość świąt 
czy uroczystości. Jest dość spokojny - odznacza się w 
nim zasadniczy rys okresu zwykłego. To ukazuje szcze-
gólną prawdę, którą warto abyśmy przyjęli - Bóg do 
każdego z nas przychodzi w zwykłej szarej co-
dzienności! Zupełnie tak jak to wydarzyło się w mo-
mencie kiedy Eliasz na górze oczekiwał spotkania z 
Panem - On nie przyszedł w wichurze, ogniu ani trzę-
sieniu ziemi, lecz - objawił się w łagodnym szme-
rze powiewającego wiatru. On nie przychodzi aby 
niszczyć burzyć, nie przychodzi w spektakularnych zna-
kach, wielkim świętowaniu, pod znakiem splendoru 
doniosłych uroczystości - do otwartego serca człowieka 
promienie Bożej łaski wpływają w codziennym trudzie, 
zmęczeniu i otwartości na dar jakim jest Jego miłość.  

Dla dzieci i młodzieży nadszedł czas upragnionego wy-
poczynku. Choć trudno szukać gwaru w korytarzach 
szkolnych, jednak warto aby ten gwar dziecięcych roz-
mów i spotkań był słyszany. Dbajmy o wspólne spotka-
nia, bądźmy razem byśmy wzrastali - przecież w ogro-
dzie Eden Bóg rzekł: „nie jest dobrze żeby czło-
wiek był sam”! 

Z racji wakacji szkolnych to właśnie lipiec jest jednym z 
głównych miesięcy sezonu urlopowego. Wielu chce od-
począć. W tym odpoczynku pamiętajmy, że choć każde-
mu trzeba zwolnić tempa. Od pracy oderwać się warto. 
Nabrać sił fizycznych i psychicznych to konieczność. 
Jednak czas wolnego nie zwalnia z dbałości o ducha! 
Nie ma wakacji od modlitwy, wiary, świadectwa. Nie 
może być czegoś takiego, że na czas odpoczynku dba-
łość o relację z Bogiem wieszamy na kołku niczym przy-
słowiowy fartuch roboczy w czasie nieobecności w pra-
cy. Tak jak wykazujemy troskę o ciało przez higienę i 
odżywianie - tak samo mamy troszczyć się o naszą 
duszę przez Eucharystię, modlitwę i uczynki 
miłości. A może właśnie czas urlopu kiedy obowiąz-
ków mniej niech obfituje w codzienną Eucharystię, 
chwilę adoracji czy nawiedzenie świątyni w ciągu dnia.  

Wyglądajcie informacji na parafialnym fb oraz słuchaj-
cie uważnie ogłoszeń. Czas wakacji będziemy chcieli 
spędzić razem z Wami i z pewnością zaproponujemy 
Wam kilka ciekawych integracyjnych wyjazdów dla cia-
ła i ducha - dla młodszych jak również dla starszych. 

Odpoczywajcie z Bogiem i wzrastajcie! 
Niech Wam Pan błogosławi! 

ks. Jerzy Kajzar 

Papieska intencja modlitewna  

lipiec 2024 

Za duszpasterstwo chorych  

 

Módlmy się, aby sakrament namaszczenia 

chorych dawał osobom, które go przyjmują, i ich 

bliskim moc Pana i aby coraz bardziej stawał się 

dla wszystkich widzialnym znakiem współczucia 

i nadziei. 

Ambona – miejsce, z którego 

Bóg karmi nas swoim Słowem  
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Kiedy Jezus mówi, że każ-
de Słowo Boże jest pokar-
mem, jest to dla nas naj-
pierw przypomnienie, że 
każdy z nas ma ciało, któ-
re potrzebuje pokarmu 
oraz duszę – która też 
potrzebuje odpowiednie-
go odżywiania się. Kiedy 
człowiek źle się odżywia – 
choruje, źle wygląda, źle 
się czuje, a nawet może 
umrzeć. Dokładnie tak 
samo dzieje się, kiedy nie 
karmimy odpowiednio 
naszej duszy. 
Jest ona tak 
skonstruowana, 
że nie zaspokoi 
jej żadna stwo-
rzona rzecz na 
tym świecie. Im 
wcześniej to od-
kryjemy, tym dla 
nas lepiej. Może-
my co prawda 
zachowywać się 
jak młodszy syn 
z ewangelicznej 
przypowieści, 
odejść od Ojca i 
szukać szczęścia 
we wszystkich 
ziemskich przy-
jemnościach. 

Koniec końców, z 
bólem w sercu, 
sprawdzając to na 
sobie, i nieraz mar-
nując całe życie, 
odkryjemy, że tylko 
Bóg zaspokoi naj-
głębsze pragnienia 
naszego serca. Wy-
nika to z bardzo 
prostej prawdy: 
skoro jesteśmy 
stworzeni na obraz 
i podobieństwo Bo-
ga, to musimy mieć 
w sobie coś po Bo-
gu – naszym nie-
bieskim Tacie i być 
w czymś do Niego 
podobni. Tym 
czymś jest najgłęb-
sza część każdego z 
nas – dusza złożo-
na z boskiego DNA, 
która będzie szczę-

śliwa w pełni wyłącznie 
wtedy, gdy nakarmimy ją 
odpowiednim dla niej, a 
więc niebiańskim pokar-
mem. 

Takim pokarmem jest 
właśnie Słowo Boże. 
Jest to najczystszy, 
najdoskonalszy i naj-
bardziej sycący po-
karm, bo Słowo Boże to 
przecież sam Jezus Chry-
stus, o którym śpiewamy 
w jednej z pieśni „Panie, 
pragnienia ludzkich serc 

Ty zaspokoisz sam”. 
Skoro tak, skoro 
każde Słowo jest 
najlepszym pokar-
mem, musimy nau-
czyć się uważnie 
słuchać czytań litur-
gicznych podczas 
Mszy świętej. Najle-
piej również w do-
mu codziennie, re-
gularnie czytać Bi-
blię i traktować jako 
śniadanie, obiad czy 
kolację dla swojego 
serca. Nie musimy 
od razu wszystkiego 
rozumieć. Zrozu-
mienie przycho-
dzi z czasem. A 
gdy tego rozumie-
nia brakuje, traktuj-
my Biblię jako su-
chy, ale sycący 
chleb dla naszego serca. 
Oznacza to, że każde Sło-
wo, niczym okruszek 
chleba, jest wartościo-
wym i najlepszym pokar-
mem. 

Kiedy człowiek jest naje-
dzony, jest po prostu 
szczęśliwy. Oznaką, że 
nasze serce głoduje jest 
to, że czujemy, iż Bóg 
nam nie wystarcza i szu-
kamy szczęścia, zazwyczaj 
nie tam, gdzie trzeba. 
Mówiąc bardziej konkret-
nie: jeśli doświadczasz 

jakiejś pustki w sercu, 
samotności, braku rado-
ści, lęku i jesteś nieszczę-
śliwy – może to oznaczać, 
że serce nie otrzymuje 
takiego pokarmu, jaki 
powinno. Pierwszą rze-
czą, którą trzeba wtedy 
zrobić, jest zacząć karmić 
się Słowem Bożym, a więc 
z największą uwagą słu-
chać Go na liturgii i czy-
tać je w domu. Po krót-
kim czasie powinniśmy 
dostrzec różnicę i zauwa-
żyć, że czujemy się znacz-

nie lepiej. Wy-
maga to dwóch 
ważnych postaw: 
cierpliwości – bo 
efektów dobrego, 
tak jak i złego 
odżywiania nie 
zauważy się od 
razu, ale dopiero 
po jakimś czasie, 
oraz systema-
tyczności, bo 
trzeba karmić się 
słowem codzien-
nie, a o tę syste-
matyczność bę-
dzie toczyć się 
największa wal-
ka. 

ks. Jerzy Kajzar 
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Ewangelia:  „Kiedy więc 
Jezus ujrzał Matkę i sto-
jącego obok Niej ucznia, 
którego miłował, rzekł do 
Matki: «Niewiasto, oto 
syn Twój».  Następnie 
rzekł do ucznia: «Oto 
Matka twoja». I od tej 
godziny uczeń wziął Ją 
do siebie.” (J 19, 26-27) 

Stajemy przed obliczem 
Matki Bożej Jasnogór-
skiej, Królowej Polski, by 
dokonać uroczystego za-
wierzenia całej naszej pa-
rafii. Zawierzamy dzieci, 
młodzież, dorosłych i 
starszych. Wszystko co 
stanowi parafię św. Jana 
Chrzciciela w Brennej, 
składamy w dłonie i w 
serce najlepszej Matki.  

Ewangelia, którą usłysze-
liśmy, testament z krzyża, 
przypomina nam, że Ma-
ryja jest naszą matką a 
każdy z nas Jej dzieckiem.  

Ta prawda nie jest tylko 
poetyckim wyrażeniem, 
ale rzeczywistością. Gdy 
Chrystus, Syn Boży, wy-
powiada słowo, to zawsze 
staje się to co wypowie-
dział. Gdy niewidomemu 
mówi: „przejrzyj!”  to 
człowiek odzyskuje 
wzrok. Kiedy zmarłemu 
Łazarzowi mówi: „wyjdź z 
grobu”, wtedy Łazarz po-
wraca do życia. Gdy za-
tem Pan Jezus, w ostat-
niej chwili życia, stwier-
dza: „oto Matka Twoja” a 
do Maryi: „oto syn Twój”, 
to rzeczywiście oznacza, 
że Maryja jest moją mat-
ką a ja jej dzieckiem.  

To nie przenośnia literac-
ka, ale fakt, prawda, rze-
czywistość. Zawierzenie 
domaga się przyjęcia po-
stawy dziecka. Pytam, 
proszę, radzę się we 
wszystkim Matki.  

Niedawno obchodziliśmy 
Dzień matki. Z tej okazji 
pojawiły się w internecie 
różne teksty odnośnie 
naszych mam.  Jeden z 
nich, w krótkich zdaniach 
opisywał, jak zmienia się 
odniesienie do mamy w 
ciągu całego życia czło-
wieka. Jako dzieci jeste-
śmy przekonani, że mama 
wie wszystko. W okresie 
młodzieńczym natomiast 
często mówimy: „Oo, ma-
ma wielu rzeczy nie wie”, 
a później nawet, że 
„mama się nie zna” albo 
że „jest starej daty’. Jed-
nak już ok. trzydziestki 
stwierdzamy: „może zapy-
tam mamę”, około czter-
dziestki: „najpierw zapy-
tam mamę” a po czter-
dziestym roku życia wyra-
żamy się często: „zrobię 
tak, jak mówi mama”.  

Chodzi o to, byśmy tę sa-
mą postawę mieli w od-
niesieniu do Maryi.  

Bądźmy rzeczywiście jej 
dziećmi. Zawsze i ze 
wszystkim, czy radosnym, 
czy trudnym przychodź-
my do Matki Bożej.  

Św. Jan Paweł II miał tę 
postawę. Nawet bezpo-
średnio po zamachu, gdy 
leżał krwawiąc na podło-
dze papamobile, dopóki 
był świadomy powtarzał:” 
Maryjo, matko, Maryjo, 
matko.” I jak sam później 
wyznał, miał przeczucie, 
że Maryja go ocali od 
śmierci. Tak też się stało.  

Droga za Maryją to naj-
szybsza i najpewniejsza 
droga do świętości i do 
zbawienia. Pan Jezus sam 
nam powiedział, byśmy 
byli roztropni, przebiegli 
w szukaniu drogi do życia 
wiecznego.  

Pamiętamy historię o nie-

uczciwym rządcy.  

Powiedział też do 
uczniów: «Pewien boga-
ty człowiek miał rządcę, 
którego oskarżono przed 
nim, że trwoni jego mają-
tek. Przywołał go do sie-
bie i rzekł mu: "Cóż to 
słyszę o tobie? Zdaj spra-
wę z twego zarządu, bo 
już nie będziesz mógł być 
rządcą". Na to rządca 
rzekł sam do siebie: Co ja 
pocznę, skoro mój pan 
pozbawia mię zarządu? 
Kopać nie mogę, żebrać 
się wstydzę. Wiem, co 
uczynię, żeby mię ludzie 
przyjęli do swoich do-
mów, gdy będę usunięty z 
zarządu. Przywołał więc 
do siebie każdego z dłuż-
ników swego pana i za-
pytał pierwszego: "Ile 
jesteś winien mojemu 
panu?" Ten odpowie-
dział: "Sto beczek oliwy". 
On mu rzekł: "Weź swoje 
zobowiązanie, siadaj 
prędko i napisz: pięćdzie-
siąt". Następnie pytał 
drugiego: "A ty ile jesteś 
winien?" Ten odrzekł: 
"Sto korcy pszenicy". Mó-
wi mu: "Weź swoje zobo-
wiązanie i napisz: osiem-
dziesiąt". Pan pochwalił 
nieuczciwego rządcę, że 
roztropnie postąpił. Bo 
synowie tego świata roz-
tropniejsi są w stosun-
kach z ludźmi podobnymi 
sobie niż synowie świa-
tłości. (Łk 16, 1-8) 

Mamy być praktyczni i 
roztropni. Powinniśmy 
wybrać najkrótszą i naj-
szybszą drogę do zbawie-
nia. Idąc drogą wskazaną 
przez Maryję najszybciej 
osiągamy życie wieczne.  

Przypatrzmy się dzieciom 
z Fatimy, Hiacyncie i 
Franciszkowi. Pierwszym 
dzieciom, nie męczenni-

kom, ogłoszonym święty-
mi. To małe dzieci w wie-
ku sześciu i ośmiu lat. Oni 
przyjęli całym sercem za-
proszenie Maryi do mo-
dlitwy różańcowej i poku-
ty w intencji nawrócenia 
grzeszników.  

Mieli jako dzieci, także 
swoje wady. Franciszek 
nieraz nie przejmował się 
swoimi obowiązkami, nie 
zawsze dobrze je wypeł-
niał. Natomiast Hiacynta 
była trochę uparta i często 
chciała, by inne dzieci 
dostosowywały się do jej 
zachcianek.  

Po spotkaniu z Maryją 
Franciszek zachęcał ró-
wieśników w czasie zaba-
wy: „dosyć już, wystarczy, 
teraz módlmy się na ró-
żańcu, ponieważ Bóg jest 
bardzo smutny z powodu 
wielu grzeszników giną-
cych w piekle”.  

Natomiast mała Hiacynta 
spędzała wiele godzin w 
kościele modląc się na 
różańcu w intencji nawró-
cenia grzeszników.  

Gdy ludzie ją pytali, dla-
czego tak długo się modli, 
odpowiadała, „bo o to 
prosi Matka Boża, by po-
móc jej ocalić grzeszni-
ków przed potępieniem 
wiecznym w piekle”.  

Maryja przemieniła te 
dzieci w krótkim czasie i 
uczyniła świętymi.  

Szukajmy zatem i my naj-
pewniejszej i najszybszej 
drogi do zbawienia.  

Prośmy, by Maryja, nasza 
Matka, przyjęła zawierze-
nie parafii i dała nam 
Swoje Serce, byśmy ko-
chali Pana Jezusa sercem 
Jego Matki. Amen.  

ks.  Jerzy Pytraczyk 

Homilia wygłoszona podczas Mszy św. na Jasnej Górze,  
w Kaplicy cudownego obrazu Matki Bożej  - 1. 06. 2024 
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Tegoroczna Noc Święto-
jańska, poświęcona była 
Elżbiecie Bauer, która nie 
tylko zainicjowała uroczy-
ste obchody najkrótszej 
nocy, ale, jak podkreśla 
ks. Józef Budniak, wpro-
wadziła zwyczaj do ko-
ścioła. Zależało jej, by te 
obchody wyjątkowego 
święta miały swój począ-
tek w świątyni, aby rozpo-
czynały się od modlitwy, 
od poświęcenia ognia i 
wody. Elżbieta Bauer była 
bardzo pobożną osobą, 
świadomą ważności 
spraw i niezwykle dobrym 
człowiekiem. 

Elżbieta Bauer, z urodze-
nia Lwowianka, bren-
nianka z wyboru. Znana i 
lubiana nauczycielka, kie-
rowniczka Zespołu Regio-
nalnego „Brenna'" założy-
cielka dziecięcego zespołu 
folklorystycznego 
„Bukowe Groniczki" oraz 
pomysłodawczyni Nocy 
Świętojańskiej, jednej z 
najważniejszych imprez w 
Brennej. Warto przypo-
mnieć, a młodszemu po-
koleniu przedstawić, po-
stać wybitnej dla naszej 
miejscowości krzewicielki 
kultury i tradycji. Elżbieta 
przyszła na świat 13 stycz-
nia 1935 roku we Lwowie. 
Imię na chrzcie otrzymała 
po matce, wówczas czter-
dziestoletniej kobiecie. Na 
kresach mieszkała przez 
swoje pierwsze pięć lat. W 
1941 roku wraz z rodzica-
mi przeniosła się na skraj 
Beskidów do Bielska, by 
w końcu zamieszkać w 
Brennej, gdzie odnalazła 
swoje miejsce na ziemi, 
pozostając w dolinie 
Brennicy do końca swoich 
dni. W Brennej spędziła 
dzieciństwo i rozpoczęła 
swoją edukację w Szkole 
Podstawowej, nauczanie 
kontynuowała w cieszyń-
skim Liceum Pedagogicz-
nym. Studia wyższe roz-

poczęła w 
Częstocho-
wie, a na-
stępnie w 
Katowicach. 
Kształciła 
się na peda-
goga i też 
przez całe 
swoje zawo-
dowe życie 
pracowała 
jako nau-
czycielka, 
również 
czas wolny 
poświęcając 
dzieciom i 
młodzieży. 
Początkowo 
była in-
struktorką 
zespołu wo-
kalno-
tanecznego działającego 
przy szkole w Brennej 
Leśnicy, by w 1969 roku, 
wykorzystując swoje 
umiejętności, doświad-
czenie i zamiłowanie do 
miejscowej kultury ludo-
wej, założyć w Brennej 
Bukowej dziecięcy zespół 
folklorystyczny „Bukowe 
Groniczki". Dzieciaki no-
siły stroje regionalne, tań-
cem i śpiewem kultywo-
wały tradycje, rozsławiały 
Brenną. Od 26 lipca do 2 
sierpnia 1992 r. „Bukowe 
Groniczki" uczestniczyły 
w wyjątkowym wydarze-
niu w Międzynarodowym 
Festiwalu Dziecięcych 
Zespołów Regionalnych 
„Święcie Dzieci Gór", 
otrzymując festiwalowe 
serce, na którym widniał 
napis: „Pamiętajcie o na-
szych wspólnych rado-
ściach w muzyce, pie-
śniach i tańcach". Elżbie-
ta od najmłodszych lat 
uczestniczyła w zorgani-
zowanych grupach, naj-
pierw należała do zespołu 
teatralnego, a następnie 
regionalnego „Brenna", 
gdzie tańczyła, śpiewała, a 

gdy była taka potrzeba 
grała na akordeonie. 
Równocześnie gromadziła 
materiały etnograficzne, 
szukając informacji o 
miejscowych śpiewach, 
tańcach, strojach. Zebra-
ne informacje oraz ukoń-
czony kurs chorograficzny 
z pewnością były bardzo 
pomocne w pracy dla Ze-
społu Regionalnego 
„Brenna'; gdzie od 1983 r. 
do 1998 r. była kierow-
niczką. W 1997 r. zespół 
zdobył Srebrne Żywieckie 
Serce podczas Festiwalu 
Folkloru Górali Polskich 
w Żywcu, a na Międzyna-
rodowym Festiwalu Folk-
loru Ziem Górskich w Za-
kopanem wywalczył Złotą 
Ciupagę. Był to wielki 
sukces „Brennej" oraz 
wyróżnienie dla kierow-
niczki, która sporo czasu i 
energii poświęcała dla 
Zespołu, również będąc 
już na emeryturze. Elżbie-
ta Bauer za swoją działal-
ność została uhonorowa-
na Srebrną Cieszynianką, 
była pierwszym z naszej 
gminy laureatem tej pre-
stiżowej na Śląsku Cie-

szyńskim nagrody. Elż-
bieta Bauer zmarła 8 
marca 2000 r., po dłu-
giej i ciężkiej chorobie. 
Pogrzeb odbył się 11 
marca, na breńskim 
cmentarzu żegnał ją Ze-
spół Regionalny 
„Brenna" słowami: 
„Płaczą nasze gronie, 
smutno szumią lasy. A 
wiatr od Kotarza pieśń 
żałobną niesie. I drzewa 
na groniach pomrukiem 
załkały. Nad żałością 
naszą i smutkiem górali. 
(...). Żegnały ją również 
władze gminy, szkoły, 
wychowankowie, miesz-
kańcy, a także delegacje 
wszystkich folklory-
stycznych zespołów Ślą-
ska Cieszyńskiego. Elż-
bieta Bauer cieszyła się 

sympatią i wdzięcznością 
ludzi, była powszechnie 
znana i lubiana, a jej do-
robek i działanie na rzecz 
Brennej do dzisiaj pamię-
ta wielu mieszkańców. W 
„Wieściach znad Brenni-
cy" w numerze z lutego 
2001 roku w artykule 
„Nasza Mama w rocznicę 
śmierci" Zespół Regional-
ny „Brenna" tak pisał: 
„Była jednym z założycieli 
naszego zespołu, długo-
letnim choreografem a od 
17 lat naszym kierowni-
kiem, matką i przyjacie-
lem (...). Pani Ela Bauer 
wiele dobrego zrobiła dla 
Brennej. Była lubianym, 
dobrym i uczynnym czło-
wiekiem. Na kilka dni 
przed jej śmiercią przy-
rzekliśmy, że zespół bę-
dzie dalej pracował i choć 
bardzo nam jej brakuje, 
to słowa dotrzymamy i 
zawsze będziemy pamię-
tać, ile serca i pracy po-
święciła dla nas i nigdy 
nie zapomnimy naszej 
dobrej, szlachetnej, ko-
chanej Mamy." 

Dorota Greń-Grajewska 
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Namaszczenie chorych - sakrament ludzi żyjących 

Ludzie nieraz pytają: 
Kiedy wezwać księ-
dza do chorego z 
„ostatnim namasz-
czeniem”? Niekiedy 
decydują się na to, 
kiedy nie ma już kon-
taktu z chorym i ka-
płan faktycznie przy-
chodzi za późno. A 
przecież wcale nie 
musi tak być 

Dlaczego nie wezwaliście 
mnie wcześniej? Niejeden 
kapłan zadaje takie wła-
śnie pytanie rodzinie już 
zmarłego chorego. - No, 
bo to przecież ma być 
ostatnie namaszczenie. 
Takie na śmierć, więc cze-
kaliśmy do ostatniej 
chwili - odpowiadają naj-
częściej. Nic bardziej myl-
nego. Sakrament na-
maszczenia chorych 
jest sakramentem ży-
wych. Kościół naucza, że 
jest to sakrament umoc-
nienia i uzdrowienia. Jest 
on potrzebny nie tylko 
chorym, ale również ich 
bliskim we wspólnym 
przeżywaniu prawdy, że 
człowiek powołany jest do 
wspólnoty z Bogiem w 
wieczności. 

Nowy język - nowe 
myślenie 

Rytuał sakramentu na-
maszczenia chorych jed-
noznacznie znosi dawne 
uściślenia dotyczące 
udzielania tego sakra-
mentu wyłącznie w przy-
padku tzw. niebezpie-
czeństwa śmierci. Można 
go także udzielać cho-
rym dzieciom. Można 
go też powtarzać. 

Nowy ryt udzielania na-
maszczenia przewiduje 
również przeprowadzenie 
katechez, które przygotu-
ją rodziny i w swoisty 
sposób wychowają wier-
nych, by sakrament ten 

nie był odkładany. Po-
nadto podkreśla się jego 
wspólnotowy charakter. 
Na czym on polega? Otóż 
bardzo ważne jest, by 
chory znalazł wsparcie w 
swoich bliskich, którzy 
jak najliczniej mają w 
nim uczestniczyć. Ważne, 
by wspierali oni chorego 
nie tylko przez samą 
obecność, ale również 
przez modlitwę i Komu-
nię św. Można powie-
dzieć, że to właśnie rodzi-
na i najbliżsi są odpowie-
dzialni przed Panem Bo-
giem za pomoc chorym w 
przyjęciu namaszczenia. 
Wspólnotowy charakter 
sakramentu namaszcze-
nia chorych najlepiej wi-
dać w połączeniu go z 
Mszą św. z licznym udzia-
łem wiernych, co bardzo 
często się dzieje np. pod-

czas parafialnych reko-
lekcji. 

Sytuacja człowieka chore-
go jest szczególna. Cho-
roba jest niejako wpi-
sana w życie i stanowi 
jego nieodłączną 
część. Stanowi też wy-
zwanie dla wiary czło-
wieka nią dotknięte-
go. Dlatego też sakra-
ment namaszczenia jest 
jej wyjątkowym wyrazem. 

Namaszczenie w ko-
ścielnej tradycji 

Najczęściej jako biblijny 
fundament namaszczenia 
chorych wskazuje się no-
wotestamentowy tekst: 
„Choruje ktoś wśród was? 
Niech sprowadzi kapła-
nów Kościoła, by się mo-
dlili nad nim i namaścili 
go olejem w imię Pana. A 

modlitwa pełna wiary 
będzie dla chorego ratun-
kiem i Pan go podźwi-
gnie, a jeśliby popełnił 
grzechy, będą mu odpusz-
czone” (Jk 5, 14-15). Ka-
płani modlą się zatem 
nad chorymi i namasz-
czają ich olejem w imię 
Jezusa Chrystusa. 

Starożytni łączyli zazwy-
czaj uleczenie z namasz-
czeniem (por. np. Mk 6, 
13). Obecnie sakrament 
namaszczenia cho-
rych łączy człowieka z 
Chrystusem Panem, 
umacnia go, sprawia-
jąc, że chory ma dość od-
wagi w wierze, by pogo-
dzić się z zaistniałą sytua-
cją, która przecież może 
nawet skończyć się śmier-
cią. Dlatego też choremu 
w niebezpieczeństwie 
śmierci udziela się tzw. 
wiatyku. 

Warto w tym miejscu 
jeszcze raz przypomnieć, 
że sakrament chorych jest 
przeznaczony dla ludzi 
przytomnych. Stąd też 
kapłana wzywamy, kiedy 
chory jest przytomny, 
pragnie się wyspowiadać, 
przyjąć Komunię św. i 
namaszczenie świętymi 
olejami. 

Co przygotować? 

Przed wizytą księdza 
przychodzącego z posługą 
sakramentu namaszcze-
nia chorych trzeba przy-
gotować: stolik z krzy-
żem, zapaloną świecą, 
wodą święconą, kropi-
dłem, ręczniczkiem oraz 
szklanką z wodą. Najważ-
niejsze jest jednak, aby 
domownicy i osoby towa-
rzyszące przygotowały się 
duchowo i modliły się 
wraz z księdzem w inten-
cji chorego. 

ks. Jerzy Kajzar 
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Tylko żebyś się, synecz-
ku, nie przemęczył… 
Usiądź tu przy mamusi. 
Przecież specjalnie przy-
szliśmy szybciej na Mszę 
św., żeby sobie zająć 
miejsce siedzące. Nie 
patrz w tamtą stronę, bo 
jeszcze poczujesz przyna-
glenie, żeby komuś ustą-
pić miejsca. Jak się jest 
starcem, to trzeba przy-
chodzić odpowiednio 
wcześnie, a nie teraz roz-
glądać się w poszukiwa-
niu wolnej ławki…. Tak, 
tak jeszcze chwileczka. 
Wytrzymaj. Po nabożeń-
stwie pójdziemy na coś 
dobrego – należy ci się 
nagroda: w końcu byłeś 
na całej Mszy świętej.  

Tak, wiem. Być może 
odrobinę przerysowane :) 
Odrobinę… Czy jednak na 
pewno nie obserwujemy 
podobnych sytuacji? Cza-
sem takie dialogi trwają, 
nie tylko w rodzinach 
przyjmujących włoski 
model życia (w którym 
mężczyźni nigdy nie do-
rastają), długo po osią-
gnięciu przez młodzieńca 
pełnoletności. Skutki? 
Cóż…  

Czy można coś zrobić że-
by zapobiec rozmamejo-
waniu (taki prywatny 
neologizm :) ) mężczyzn?  

Uwaga! Lokowanie pro-
duktu: nie trzeba być spe-
cjalnie bystrym obserwa-
torem, żeby zauważyć, że 
kilkuletni chłopiec ma 
nieustającą potrzebę 
działania. On po prostu 
JEST CIĄGLE AKTYW-
NY. Siedzenie w ławce 
jest dla niego szczególnie 
trudne – on chce coś ro-
bić, czuć się potrzebny, 
mieć jakieś konkretne 
zadanie do wykonania. 
Remedium? Służba przy 
ołtarzu (to ten PRO-

DUKT :) ). Dla kilkulatka: 
wreszcie możliwość wy-
rwania się spod, często, 
niestety, nadopiekuń-
czych ramion mamusi. 
Dodatkowy bonus: jestem 
potrzebny. Bezcenne. 

Jasnym jest, że mały 
chłopczyk na początku 
wdraża się w aktywności 
ministranckie. Tak, tak, 
czasem coś rozbije, 
czasem coś zniszczy, 
czasem w nieodpo-
wiednim momencie 
zadzwoni… To nic. ON 
SIĘ WDRAŻA DO 
SŁUŻBY. Oj oj, jakie to 
niepopularne pojęcie. 
Z biegiem czasu z ta-
kiego malucha wyrasta 
całkiem duży chłopiec, 
dla którego służba sta-
je się czymś w rodzaju 
powietrza potrzebnego 
do oddychania. Ten 
chłopiec dorasta, staje 
się mężczyzną. Dość 
często bywa tak, że 
SŁUŻBA staje się jego 
normalnym sposobem 
bycia. Nie tylko przy 
ołtarzu. Ta się kiedyś 
kończy. Niektórzy do-
rośli ministranci usły-
szą głos powołania do 
bycia księdzem. Inni się 
żenią. Jeszcze inni żyją 
poza utartymi schemata-
mi. Nie ma uniwersalnej 
drogi życiowej dla doro-
słego ministranta.  

Ważne: ostatnią rzeczą, 
która towarzyszy autorce 
tego tekstu, jest teza su-
gerująca, że każdy, ale to 
absolutnie każdy chłopiec 
musi zostać ministran-
tem, bo inaczej wyrośnie 
na maminsynka. Nie, nie 
i jeszcze raz nie. Zdarzają 
się chłopcy, którzy abso-
lutnie nie widzą się w roli 
ministranta. Dobrze, że 
tak jest, ponieważ to tylko 
pokazuje, jak jesteśmy 
pięknie różni jako ludzie. 

Każdy z nas jest inny i 
wszelkie zmuszanie do 
jakiejkolwiek aktywności 
„bo przecież to jest takie 
fajne i rozwijające” nie 
ma kompletnie sensu. 
Powtarzam: ten tekst za-
wiera lokowanie produk-
tu, w skrócie: walory służ-
by ministranckiej w kon-
tekście rozwoju małego 
mężczyzny. Jest wielu 

porządnych dorosłych 
mężczyzn, którzy jakoś 
nigdy nie odnaleźli się w 
służbie przy ołtarzu. War-
to pamiętać, że zmusza-
nie do służby może przy-
nieść odwrotny skutek 
wychowawczy. Pozwolę 
sobie jednak zachęcić 
RODZICÓW chłopców, 
nie tylko tych, którzy w 
tym roku po raz pierwszy 
przyjęli Pana Jezusa, do 
przemyślenia i takiej 
ewentualności, że ich sy-
nek będzie posługiwał 
podczas nabożeństw.  

Dodatkowym atutem ta-
kiej sytuacji jest nawiąza-
nie zdrowych relacji z ró-
wieśnikami, którzy są 
zaangażowani w służbę, 
również na poziomie die-

cezji (w naszej mamy do-
brze funkcjonujące Dusz-
pasterstwo Służby  Litur-
gicznej, zob. m.in.: 
https://lsodbz.com/).  

No i uwaga na koniec: 
oczywistym jest, że służba 
przy ołtarzu nie jest rów-
noznaczna z tym, że chło-
piec, a potem młody męż-
czyzna na pewno się w 

dorosłych ży-
ciu nie pogubi. 
Jest tak wiele 
czynników 
wpływających 
na rozwój oso-
bowy człowie-
ka, że, jako 
rodzice, nigdy 
nie jesteśmy w 
stanie przewi-
dzieć, jaką 
drogą pójdą 
nasze dzieci. 
Niektórzy, 
dawniej ak-
tywni mini-
stranci, w ży-
ciu dorosłym 
zatracają po-
czucie służby, 
wybierają ży-
cie bez Pana 
Boga. Nieste-

ty. Sama służba przy ołta-
rzu nie wiąże się z jaką-
kolwiek pewnością czy 
zabezpieczeniem młode-
go mężczyzny przed złymi 
wyborami. Jest JAKIMŚ 
WYBOREM, który zwy-
czajnie może pomóc w 
wychowaniu młodego 
mężczyzny. Nie jest ani 
warunkiem koniecznym, 
ani wystarczającym, 
ŚWIĘTOŚCI.   

MINISTARE znaczy: słu-
żyć, posługiwać, poma-
gać. Czy osoba wierząca 
może szukać sensu swoje-
go ziemskiego życia w 
czymś innym niż w szero-
ko rozumianej SŁUŻBIE?   

A.S. 
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Zacznę od znanego 
wszystkim obrazu: ksiądz 
zmierzający podczas nie-
dzielnej Mszy do konfe-
sjonału dzierży w dłoni 
grubą książkę, niekiedy 
można dostrzec powiewa-
jące spomiędzy jej kartek 
kolorowe wstążki. Widok 
ten może rodzić pytanie o 
zawartość owej oprawio-
nej w czarną okładkę 
księgi. Czyżby przezorny 
kapłan brał do konfesjo-
nału Pismo Święte na wy-
padek braku penitentów? 
A może czarna okładka 
jest sprytnym sposobem 
przemycenia do konfesjo-
nału interesującej książki 
tak, aby nie odwracać 
uwagi rozmodlonych 

wiernych? Po co więc tyle 
wstążek? W naszych gło-
wach budzić się mogły 
tym podobne domysły, 
mające się jednak nijak 
do rzeczywistości 
(chociaż hipoteza o Pi-
śmie Świętym była cał-

kiem bliska prawdzie). 

Uchylając rąbka tajemni-
cy, zdradzę, że książka, 
którą z gorliwością czyta-
ją księża w konfesjonale 
(i nie tylko, w rzeczywi-
stości ich kontakt z nią 
jest częstszy, rozciąga się 

na cały 
dzień) jest 
potocznie 
zwana bre-
wiarzem i 
służy do 
odmawiania 
Liturgii Go-
dzin. Domy-
ślam, że te 
pojęcia nie-
wiele wnio-
sły do świa-
domości 
Czytelnika i 
wypada te-
raz nieco je 
rozjaśnić. 
Taki też jest 
cel tego tek-
stu- uka-
zać modli-
twę na-
zwaną 
przez So-
bór Waty-
kański II 

Codzienną Modlitwą 
Ludu Bożego (w prak-
tyce tytuł ten jest jedynie 
pobożnym życzeniem. 
Ludu Bożego - czyli nie 
tylko księży i zakonnic ale 
wszystkich wiernych). 

Najprościej scharaktery-

zować Liturgię Godzin 
można w następujący 
sposób: jest to kilka mo-
dlitw, odmawianych o 
odpowiednich porach 
dnia, złożonych m.in. z 
psalmów (zasadnicza 
część), antyfon,  hymnów, 
czytań z Pisma Świętego i 

tekstów pisarzy chrześci-
jańskich. Za cel modlitwy 
te mają nieustanne wy-
chwalanie Boga przez 
Lud Boży. Z reguły jest 
to obowiązkowa modlitwa 
wszystkich kapłanów oraz 
osób konsekrowanych, 
zalecana również dla 
wszystkich wiernych- 
przez nich jednak prakty-
kowana (z wielu powo-
dów) z rzadka. Jej struk-
tura sprzyja odmawianiu 
poprzez śpiew. Jednak 
poza małymi wspólnota-
mi wiernych i zgromadze-
niami zakonnymi odma-
wia się ją w ciszy. 

Po tej bardzo ogólnej cha-
rakterystyce spróbuję od-
powiedzieć na pytanie: 
skąd wziął się zwyczaj 
modlitwy o odpowiedniej 
porze dnia? 

Chyba najdalej sięgającą 
tradycją związaną z ob-
rzędami przypisanymi do 
konkretnych pór dnia 
było starotestamentalne 
składanie porannej i wie-
czornej ofiary z baranka, 
które dokonywało się co-
dziennie w świątyni w 

Jerozolimie. Również 
wspólnota  apostolska 
gromadziła się na modli-
twie w konkretnych go-
dzinach, o czym świadczą 
Dzieje Apostolskie, w któ-
rych Apostołowie groma-
dzą się na modlitwie o 
godzinie trzeciej, Piotr 
wchodzi na taras, aby się 
pomodlić około szóstej 
godziny (Dz 10, 9); Piotr i 
Jan wchodzą do świątyni 
na modlitwę o godzinie 
dziewiątej (Dz 3, 1); Pa-
weł i Sylas modlą się o 
północy i śpiewają wtedy 
hymny Bogu (Dz 16, 25).  

Dlatego też chrześcijanie 
pierwszych wieków wzo-
rując się na Apostołach 
gromadzili się na wspól-
nej modlitwie o odpo-
wiednich porach, tak, aby 
przez cały dzień wychwa-
lać Imię Boże. W Didache 
(I/II w.) czytamy o naka-
zie odmawiania modlitwy 
Ojcze nasz trzy razy wcią-
gu dnia. 

Późniejsi chrześcijanie 
poszli jeszcze dalej, Hipo-
lit Rzymski wyróżnia aż 
siedem pór modlitwy: 
prymę, tercję, sekstę, no-
nę, modlitwę przed spo-
czynkiem, o północy i o 
pianiu koguta. Wszyst-
kich wiernych obowiązy-
wały modlitwy poranne i 
wieczorne. Regularny 
rytm poszczególnych go-
dzin prowadził do nieu-
stannej modlitwy zaleca-
nej przez Apostołów (Kol 
4,2) 

Nie chcę tu zawierać pe-
rypetii związanych z for-
mułowaniem się całej Li-
turgii Godzin, gdyż histo-
ria ta dosyć obszerna, nie 
jest zbyt ciekawa- prze-
platają się w niej rosnące 
wymagania wobec modlą-
cych się (motywowane 
nadgorliwością i rosną-
cym kultem świętych) i 

Modlić się Godzinami 



 

 

Trwają kompleksowe pra-
ce konserwatorskie ołta-
rza głównego w naszym 
kościele parafialnym p.w. 
św. Jana Chrzciciela. In-
tensywne działania od-
krywają przed nami kolej-
ne tajemnice, które nie-
gdyś skrywał ołtarz i po-
kazują, jak konieczne było 
podjęcie decyzji o jego 
renowacji. 

Udało się oczyścić belko-
wanie ponad kolumnami 
(fot. 3). Mimo, że z daleka 
wydawało się piękne, to 
po oczyszczeniu zabru-
dzeń uczytelniły się 
przedrapane warstwy 
wielu kolorowych prze-
malowań (fot. 1). Po usu-
nięciu dodanych farb, 
udało się odsłonić zacho-
wane resztki pierwszego 
malowania ołtarza – prze-
piękne imitacje marmory-
zacji (malowidła naśladu-
jące, imitujące marmur) 
lekko prowadzone pędz-

lem z jasnymi plamkami 
(fot. 2). To nietuzinkowe 
odkrycie! 

Niespodziankę sprawiły 
również łuki wieńczące 
ołtarz. Po ich oczyszcze-
niu okazało się, że pier-
wotnie nie były one złoco-
ne w całości, a jedynie na 
konturach rzeźbionych 
liści (fot. 4,5,6,7). 

Po demontażu poszcze-
gólnych elementów wie-
my, iż pierwotnie ołtarz 
był inaczej zakończony 
niż obecnie (szczątki de-
sek pierwszego ołtarza 
znajdujemy za złoconym 
łukiem wieńczącym ołtarz 
fot. 9). Między deskowa-
niani łuku wieńczącego 
sukcesywnie prowadzone 
są prace nad uczytelnie-
niem szczątkowo zacho-
wanych inskrypcji, być 
może umożliwiających 
zadatowanie powstania 
obecnego zwieńczenia 

ołtarza. 

Skrupulatnie również 
przeglądamy kroniki pa-
rafialne, w których czyta-
my, że w latach 1832-
1838 ks. Mikołaj Bahr dał 
wybudować nowy ołtarz 
główny i dwa boczne ołta-
rze. Kronika parafialna 
informuje o renowacji 
desek ołtarza i zamówie-
niu istniejącego do dziś 
obrazu Jana Chrzciciela z 
czasów ks. Palarczyka od 
1839 – 1853.  W 1899 r. 
zakupiono drewniane 
rzeźby Św. Anny i Św. Jó-
zefa i to wówczas wykona-
ne zostały cokoły pod fi-
gury. O Tym, że cokoły 
stanowią element dodany 
do ołtarza świadczy brak 
na nich spodnich warstw 
malowideł oraz to, że po-
sadowione zostały na 
marmurze wyłożonym w 
1883 r.  

Po oczyszczeniu desek 

budujących kolumny, 
przełamane belkowanie 
ponad kolumnami i de-
skach cokołów odnalezio-
ne zostały inskrypcje z 
1865 r. (fot. 8). 

Prace konserwatorskie 
nadal trwają. Wszystkie 
czynności wymagają cza-
su, cierpliwości i ogrom-
nej precyzji. Kto wie, jakie 
tajemnice skrywa jeszcze 
główny ołtarz. O kolej-
nych odkryciach oraz 
przebiegu prac postaramy 
się informować na bieżą-
co na portalu społeczno-
ściowym FB naszej parafii 
oraz na łamach miesięcz-
nika. 

Tekst przygotowany na pod-
stawie informacji przekaza-
nych przez konserwatora 
zabytków Darię Pilch. 

Sonia Gawlas 
_____ 

Kolaż zdjęć znajduje się 
na okładce miesięcznika 

Prac konserwatorskich ciąg dalszy  
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reformy skracające zbyt 
rozrośnięte oficja. Modli-
twy rozrastały się do roz-
miarów niemożliwych do 
„przemodlenia”, po czym 
drastycznie je skracano i 
formowano na nowo. 
Obecna Liturgia Godzin 
wydana została po Sobo-
rze Watykańskim II- za-
wiera się w czterech to-
mach przypisanych do 
odpowiednich okresów 
liturgicznych. 

Co ciekawe, na tej wła-
śnie modlitwie wzorowa-
ne były entuzjastycznie 
odmawiane przez lud go-
dzinki- w ostatnich latach 
i ta praktyka cieszy się o 
wiele mniejszym zainte-
resowaniem wiernych. 

Nie sposób w krótki i 
równocześnie przejrzysty 
sposób opisać poszczegól-
ne godziny, ich strukturę 
i części składowe. Pozwo-
lę sobie jedynie je wymie-

nić, są to: godzina czytań, 
jutrznia (modlitwa po-
ranna), modlitwa wciągu 
dnia, nieszpory 
(modlitwa wieczorna) i 
kompleta. Naturalnie nie 
jest konieczne odmawia-
nie wszystkich godzin, 
wielu świeckich prakty-
kuje odmawianie najważ-
niejszych dwóch części 
(jutrzni i nieszporów), 
lub odmawianiem bre-
wiarza podkreśla świą-
teczne przeżywanie nie-
dzieli. W tej dziedzinie 
wobec świeckich panuje 
absolutna dowolność. 

Nie ukrywam, że bre-
wiarz nie należy do mo-
dlitw łatwych; potrzeba 
trochę czasu i dobrych 
chęci, aby móc spokojnie 
się modlić, jednak po 
opanowaniu, staje się 
piękną formą modlitwy 
uwielbienia, prośby i me-
dytacji. 

Szczerze polecam zainte-
resowanie się Liturgią 
Godzin. Brewiarze książ-
kowe są nieprzyzwoicie 
drogie, dlatego na począ-
tek polecam korzystanie z 
internetowego wydania 
dostępnego darmowo na 
stronie brewiarz.pl 
(można też na telefon po-
brać aplikację Pismo 
Święte lub Brewiarz - tam 
jest dostęp do pełnego 
brewiarza, bez konieczno-
ści zakupu ani uczenia się 

szukania danych części 
jak w  wydaniu papiero-
wym, ale wszystko poda-
ne jest jak na tacy). Za-
chęcam jednak do przy-
swojenia sobie Ogólnego 
Wprowadzenia do Litur-
gii Godzin, czy też innego 
praktycznego komenta-
rza, który pozwoli nam 
właściwie przeżywać Li-
turgię. 

ks. Michał Tucznio 

Zapraszamy na wspólną 

pielgrzymkę do Częstochowy  

w ramach Pielgrzymki Rodziny Radia Maryja 

 

Kiedy? - niedziela 14 lipca 

Skąd i o której? - o 6.00 start z przystanku na Bu-

kowej i zabieramy po drodze 

Zapisy i informacje - kancelaria lub Grażyna 

Kłaczkowska 
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Święta Anna uznawa-
na jest za patronkę 
matek, kobiet rodzą-
cych, żeglarzy, pieka-
rzy, wdów, ubogich i 
małżeństw. 

Święta Anna była babcią 
Jezusa i matką Maryi. I 
choć informacje na jej 
temat zaczerpnięte są z 
tradycji chrześcijańskiej, 
to ewangeliczne przekazy 
o niej milczą. Wspomina-
my ją 26 lipca, wraz ze 
wspomnieniem jej męża – 
Joachima. 

Życie św. Anny 

Anna jest jednym z najpo-
pularniejszych imion żeń-
skich w Polsce. I chociaż 
powszechnie mało wiemy 
o tej niezwykłej kobiecie, 
to przecież wydając na 
świat Najświętszą Maryję 
Pannę – matkę Jezusa, 
również i ona odegrała 
pewną rolę w historii 
zbawienia. Informacje o 
niej przynoszą źródła po-
zabiblijne – apokryfy. 

Nie są to pisma natchnio-
ne przez Ducha Świętego, 
ale mimo pewnych legend 
zawierają także informa-
cje prawdziwe, które są 
uznane przez Kościół i 
przekazywane przez tra-
dycję. 

O św. Annie traktują: Pro-
toewangelia Jakuba, 
Ewangelia Pseudo-
Mateusza i Księga Naro-
dzenia Maryi. Dzięki tym 
źródłom wiemy, że Anna 
urodziła się w Judei, w 
rodzinie kapłańskiej. Jej 
rodzice pochodzili z kró-
lewskiego rodu Dawida. 
Jako młoda dziewczyna 
odebrała staranne wy-
kształcenie, które pogłę-
bione było bogatym ży-
ciem duchowym, gdzie 
dbano o przestrzeganie 
przykazań i gdzie odda-

wano szacunek i cześć 
Bogu. 

Anna poślubiła Joachima, 
który także pochodził z 
rodu Dawida. Mimo że 
byli świętym małżeń-
stwem, zgodnym i od-
danym Bogu, nie mo-
gli mieć potomstwa. 
Bardzo to przeżywali. 
Przez przeszło dwadzie-
ścia lat prosili Boga, by 
ich wysłuchał i obdarzył 
dzieckiem. Warto dodać, 
że w tamtych czasach 
brak potomstwa uznawa-
no w opinii społecznej za 
karę i brak błogosławień-
stwa. A więc była z tym 
związana także presja 
społeczna. 

W postawie 
klęczącej 
Anna pro-
siła nieraz 
Boga w 
ogrodzie o 
dar macie-
rzyństwa, 
obiecując, że 
syna lub cór-
kę powierzy 
Jego chwale. 
Po jednej z 
takich mo-
dlitw ukazał 
się jej anioł, 
który zwia-
stował nowi-
nę, że po-
cznie dziec-
ko. Tak się 
stało. W wie-
ku 45 lat, 8 
września 
urodziła Ma-
ryję (8 grud-
nia 1854 ro-
ku uznano 
dogmat o Jej 
Niepokala-
nym Poczę-
ciu, czyli o 
tym, że Ma-
ryja od swo-
jego poczę-
cia została 

zachowana od grzechu 
pierworodnego). 

Zgodnie z obietnicą zosta-
ła powierzona Bogu, czę-
sto przebywała w świąty-
ni, gdzie na modlitwie 
wzrastała w łasce Bożej, 
wielbiąc Boga za Jego do-
broć i miłosierdzie. 

Dniem poświęconym św. 
Annie jest wtorek. Została 
pochowana w Dolinie Jo-
zafata. 

Początek kultu  

Kult św. Anny zaczął się 
dosyć szybko rozwijać. 
Pierwsze wzmianki o niej 
pochodzą już z VI wieku. 

W Konstantynopolu 
wzniesiono klasztor pod 
jej wezwaniem.  

Góra Świętej Anny 

Największe z sanktuariów 
znajduje się niedaleko 
Opola na Górze Świętej 
Anny. Jest to wyjątkowe 
miejsce kultu religijnego, 
ale również istotne ze 
względów geograficznych 
(kiedyś był tam czynny 
wulkan) oraz historycz-
nych (odbywało się tam 
III powstanie śląskie). 

Na szczycie znajduje się 
klasztor z bazyliką, a w 
niej słynąca cudami i ła-
skami figura św. Anny 
Samotrzeciej. Wykonana 
z drewna lipowego przed-
stawia trzy osoby – Annę, 
Maryję i Jezusa – na rę-
kach świętej. W tym miej-
scu znajdują się także jej 
relikwie. 

Jej święto 

Najstarszy wizerunek św. 
Anny pochodzi z VIII wie-
ku i znajduje się w Rzy-
mie. Cześć jej oddawano 
już od 1378 roku, od cza-
sów papieża Urbana VI. 
Święto ku jej czci pojawiło 
się najpierw na Wscho-
dzie (za sprawą cesarza 
Justyniana II w 710 ro-
ku), na Zachodzie zaś nie-
co później – w X wieku. 

Papież Hadrian VI rozsze-
rzył święto na początku 
XVI wieku, ale już w 1568 
roku zostało ono zniesio-
ne przez Piusa V (głównie 
z racji tego, że Ewangelie 
kanoniczne nie wspomi-
nają o Annie). Od czasów 
Grzegorza XIII święto 
powróciło.  

Anna Gębalska-Berekets  
________ 

Źródło: https://
pl.aleteia.org/2017/07/26/sw
-anna-matka-maryi-i-babcia-

jezusa/  
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Św. Andrzej Świerad 
w każdym tygodniu 
trzy dni surowo po-
ścił, a w wielkim po-
ście przez czterdzieści 
dni powszednich po-
silał się tylko jednym 
orzechem na dzień. 
Św. Andrzej Świerad i 
jego uczeń św. Bene-
dykt męczennik, są 
pierwszymi Polakami 
wyniesionymi do 
chwały ołtarzy po 
polskich eremitach 
kamedułach – Izaa-
ku, Mateuszu i Kry-
spinie. Czy wiemy, 
gdzie się urodzili, z 
jakich rodzin pocho-
dzili? 

Święci pustelnicy z Tropia 
kanonizowani zostali ofi-
cjalnie w 1083 r. W isto-
cie są na pewno pierwszy-
mi świętymi Małopolski, 
choć Małopolanie wolą za 
takiego uważać św. Stani-
sława ze Szczepanowa – 
bo jest głośniejszym. 

O polskim pochodzeniu 
św. Świerada informują 
powstałe w XI wieku i 
później na Węgrzech Ży-
woty św. Świerada i św. 
Stefana króla. Ale znamy 
też bardzo starą tradycję 
szlacheckiego rodu 
Ośmiorogów-Gierałtów, 
że urodził się koło miej-
scowości Gołczyn, zwanej 
później Opatkowicami 
(albo mylnie Opatow-
cem), a od XVI wieku 
znanym jako Zakliczyn 
nad Dunajcem. Powstanie 
grodziska datowane jest 
na 868 r. i wykazuje ślady 
wpływów państwa wielko-
morawskiego, wówczas 
już w pełni chrześcijań-
skiego. 

O pochodzeniu zaś św. 
Benedykta wiemy tylko 
tyle, co około 1480 r. na-
pisał Jan Długosz, że w 
misyjnej wędrówce Świe-

rada z Polski na Węgry 
był jego towarzyszem i 
potem razem żyli na wę-
gierskiej wówczas Słowa-
cji i tam zostali wyniesie-
ni na ołtarze. Możemy się 
tylko domyślać, że tym 
pustelnikiem, znanym na 
węgierskiej wówczas Sło-
wacji jako Benedykt, był 
w Polsce pustelnik, czczo-
ny w sąsiedniej Iwkowej 
pod imieniem Urban lub 
Urbanek, jako uczeń św. 
Świerada. 

Świerad, zwany też 
Żurawkiem, przybył 

na Węgry i wstąpił do 
benedyktyńskiego 

klasztoru św. Hipolita 
na górze Zabor koło 
Nitry. Jak wtedy wy-

glądało życie klasztor-
ne? 

Św. Świerad wraz z za-
konnym habitem w bene-
dyktyńskim klasztorze 
koło Nitry otrzymał imię 
Andrzej. Imię to wywodzi 
się od greckiego rzeczow-
nika aner, andros, antro-
pos i znaczy: mąż, męż-
czyzna, człowiek. Mężczy-
zna przyodziany w strój 
mnisi (zakonny, pustelni-
czy) ma być jakby 
„nowym człowiekiem”, a 
zarazem prawdziwym (w 
sensie chrześcijańskim) 
człowiekiem. 

Choć niektóre polskie 
księgi liturgiczne od daw-
na podają, że ów klasztor 
benedyktyński był na gó-
rze Zabor, to jednak Sło-
waków, odwiedzających 
Tropie, bardzo to drażni. 
W oryginalnym bowiem 
Żywocie św. Świerada 
zapisano nazwę góry i 
klasztoru w postaci Zo-
bor, w czym naukowcy 
słowaccy słusznie dopa-
trzyli się starosłowiań-
skiego, kościelnego słowa 
Sobor, czyli zbór, klasz-
tor, wspólnota klasztorna; 

a jest to nazwa sięgająca 
IX w., czyli świadcząca o 
początku ich chrześcijań-
stwa. Trzeba im to usza-
nować! 

Jak na Zoborze, czyli w 
tym Soborze, wyglądało 
życie klasztorne, Maurus 
nie napisał. Wówczas w 
krajach dopiero chrystia-
nizowanych, obok form 
ściśle klasztornych, 
kształtowanych według 
reguły św. Benedykta, 
gdzie trzymano się reguł 

chórowych i głównym 
zadaniem było życie litur-
giczne, istniały inne for-
my, zwłaszcza tam, gdzie 
wpływy miały reguły mie-
szane, jak benedyktyńsko
-kolumbańska, czyli 
iroszkocka. Tak było w 
klasztorach irlandzkich w 
Europie Środkowej – w 
Bawarii, Karyntii i podob-
no także na słowackim 
Soborze/Zoborze. Tam 
część zakonników żyła 
chórowo, inni może jako 
rekluzi, dobrowolnie za-
mknięci w małych celach 
lub pozaklasztornych pu-

stelniach, inni cały dzień 
w skryptoriach, jeszcze 
inni w pracy rolnej lub 
leśnej, a wreszcie inni – 
jako wędrowni misjona-
rze, zwani „pielgrzymami 
dla Boga”, co było rozpo-
znawczą cechą iroszkoc-
kiego chrześcijaństwa. 

Jaka była wtedy sytua-
cja chrześcijaństwa na 

Węgrzech? 

To bardzo frapujący hi-
storyka temat! Starzy Ma-

dziarzy (dziś Węgrzy), 
gdy około 900 r. przybyli 
gdzieś spod Uralu i poja-
wili się nad Dunajem, 
totalnie zniszczyli kwitną-
ce do niedawna chrześci-
jaństwo w państwie wiel-
komorawskim. A do niego 
należały i ziemie słowac-
kie. Ale późniejsi władcy 
Węgier, obserwując kraje 
sąsiednie zauważyli, że 
nie można mądrze żyć i 
mądrze rządzić krajem w 
stanie pogańskim. Wielki 
król Węgier, św. Stefan 
(1000-1038), aby dopro-
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wadzić kraj do pełnej 
chrystianizacji, postano-
wił z sąsiednich chrześci-
jańskich krajów sprowa-
dzić na Węgry wyróżnia-
jących się mądrością, 
świętością i gorliwością 
mnichów i kapłanów. 

I tak wtedy na Węgrzech 
pojawili się: pustelnik, 
biskup i męczennik wę-
gierski, św. Gerard z We-
necji, św. Winter z Nie-
miec, św. Astryk z dużym 
gronem uczniów z Czech, 
a z Polski dwaj święci 
znad Dunajca, Świerad i 
Benedykt. Zwłaszcza ten 
pierwszy musiał być wy-
bitny i sławny, skoro św. 
Stefan około 1018 r. po-
starał się głównie o niego. 
Wtedy Bolesław Chrobry 
zajmował rejon Dunajca, 
ustalał w górach nową 
granicę państwową i dla 
związanego ze słowacko-
węgierską Nitrą ośrodka 
w Tropiu jakoś skompli-

kowała się sytuacja; zresz-
tą Stefan zapewne upo-
mniał się o niego. 

Udał się tam św. Świerad, 
aby – jak podają jedena-
stowieczne i późniejsze 
źródła węgierskie, 
„pomnażać radość święte-

go życia nawróconych”, 
czyli być misjonarzem. 

Po przekroczeniu 
czterdziestu lat zakon-
nik mógł mieszkać w 
pustelni w towarzy-
stwie ucznia. Taką 

drogę wybrał również 
patron dnia dzisiej-

szego, a jego uczniem 
był Benedykt. Co wie-

my o tym kolejnym 
etapie życia Andrzeja 

Świerada? 

Nie podoba się mi ten 
obraz klasztornego życia 
św. Świerada, który kie-
dyś, w 1966 r., nakreślił 
Józef Tadeusz Milik. Dłu-
gie wspólnotowe życie w 

klasztornym chórze nie 
musiało być obowiązkowe 
w klasztorach o iroszkoc-
kiej regule mieszanej, be-
nedyktyńsko-
kolumbańskiej, nastawio-
nej m.in. na pustelnictwo 
wędrowne i zarazem mi-
syjne w rejonach począt-
kującego chrześcijaństwa. 

Św. Świerad przybył na 
węgierską Słowację, na 
terytorium nitrzańskie, 
jako w pełni uformowany 
i dojrzały duchowny. Tak 
go widział wielki władca 
Węgier św. Stefan. Tak go 
widzą też i współcześni 
autorzy, i to do tego stop-
nia, że z tego powodu go-
towi są na wszelki sposób, 
jak ów słynny węgiersko-
amerykański historyk 
Imre Boba, usilnie nego-
wać jego polskie pocho-
dzenie, jako że wtedy Pol-
ska nie miała jeszcze tego 
„dojrzałego chrześcijań-
stwa”. 

Widocznie nie wszyscy 
uczeni muszą wiedzieć, że 
nad Dunajcem początek 
chrześcijaństwa może być 
co najmniej sto lat wcze-
śniejszy niż w Gnieźnie i 
sięgać nawet około 855 r., 
gdy książę morawski Ro-
ścisław skonfliktował sie z 
niemieckimi (czyli irosz-
kockimi, z bawarskich 
klasztorów) duchownymi 
i wyrzucił ich z kraju, by 
na Morawach zrobić miej-
sce świętym Cyrylowi i 
Metodemu oraz ich ucz-
niom. Wyrzuceni du-
chowni wówczas widocz-
nie skierowali się m.in. na 
północ. Na nasze szczę-
ście! 

W każdym razie Żywot 
św. Świerada nie rozpisu-
je się wcale na temat jego 
życia klasztornego. Poda-
je natomiast, że postano-
wił wnet prowadzić życie 
pustelnicze. Ale oczywi-
ście w stylu iroszkockim – 
w lesie, jako pustelnik, 

karczując pod uprawę roli 
klasztorne lasy, prowadzi 
on zarazem czynne życie 
apostolskie wśród poli-
tycznych zbiegów, zło-
czyńców i pospolitych 
rabusiów. Dlatego też w 
końcu właśnie oni będą 
pierwszymi jego czciciela-
mi, jak to podaje autor 
Żywota, bł. Maurus. 

Kiedy zmarł Andrzej 
Świerad? 

Czas śmierci św. Świerada 
jest nam już znany, szcze-
gólnie na podstawie ana-
lizy jego Żywota, napisa-
nego przez biskupa Mau-
rusa. Maurus pasterzował 
w południowowęgierskim 
Pecsu od 1036 r. Wcze-
śniej, od 1030 r., był opa-
tem benedyktyńskiego 
klasztoru na Panońskiej 
Górze (Pannonhalma) 
koło miasta Gyor w pół-
nocnych Węgrzech. I w 
tym pięcioletnim okresie 
otrzymał informacje naj-
pierw od Świeradowego 
ucznia, Benedykta, a po-
tem od jego przełożonego, 
opata Filipa na Zoborze, 
kolejno: o cnotach i 
śmierci św. Świerada, o 
trzyletnim w jego opusz-
czonej pustelni przebywa-
niu ucznia Benedykta, o 
męczeńskiej śmierci tegoż 
Benedykta i jeszcze o 
dwóch cudach, zdziała-
nych za przyczyną św. 
Świerada w Nitrze i w 
opuszczonej przez oby-
dwu pustelników pustel-
ni. Z tego wynika, że 
śmierć św. Świerada mu-
siała nastąpić na początku 
posługi opata Maurusa, 
czyli najpóźniej w 1031 r. 
Zresztą węgierscy history-
cy sztuki dopatrzyli się 
podobizny naszego pu-
stelnika na kapie korona-
cyjnej królów węgier-
skich, którą osobiście wy-
haftowała żona św. Stefa-
na, bł. królowa Gizela, 
właśnie w 1031. 
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Co było powodem 
śmierci św. Świerada? 

Prawdopodobnie zbyt 
wielkie utrudzenie ciała. 
Najpierw wielkimi umar-
twieniami. W każdym ty-
godniu trzy dni surowo 
pościł, a w wielkim poście 
przez czterdzieści dni po-
wszednich posilał się tyl-
ko jednym orzechem na 
dzień. Jeżeli mimo po-
stów nie przerywał pracy 
toporem w lesie, to nic 

dziwnego, że mdlał od 
tego trudu i wycieńczenia. 
Powiedziałem, że pościł 
tylko w dni powszednie, 
bo przeważnie nie jeste-
śmy świadomi, że tylko 
czterdzieści dni ma wielki 
post, jeśli wykluczy się 
niedziele. W niedziele nie 
obowiązywał post, a na-
wet nie wolno było pościć, 
jak mówiły dawne in-
strukcje, bo to dzień 
zmartwychwstania! 

Nasz święty wyniszczał się 
też nocnym czuwaniem. 
Jego wypoczynek nocny 
był trwaniem na modli-
twie, by upodobnić się do 
aniołów, którzy nie jedzą, 
nie śpią, a tylko uwielbia-
ją Boga. Nadto, jakby na-
śladując św. Jana Chrzci-
ciela i dawnych pustelni-
ków, swoje biodra przepa-
sał mosiężnym łańcu-
chem – widocznie już w 
młodości, skoro po latach 
wcisnął się w głąb i obrósł 

skórą, zapewne na skutek 
rozrastania się ciała 
(podobne zjawiska w 
przyrodzie znane są np. 
weterynarzom lub sadow-
nikom). Ów łańcuch jego 
przełożony Filip ujawnił 
dopiero po śmierci pu-
stelnika, gdy obmywał 
ciało przed złożeniem do 
trumny. Stał się cenną 
pamiątką, przejętą przez 
księcia Geyzę. Tak to nasz 
święty dosłownie spełniał 

wezwanie Jezusa: „Niech 
biodra wasze będą prze-
pasane” – jak u żołnierzy, 
czuwających na straży! 
Albo też według przykła-
du św. Pawła, który „na 
swoim ciele uzupełniał 
braki udręk Chrystusa” – 
dla własnego zbawienia i 
dla dobra Kościoła. 

Oczywiście dalecy od 
Ewangelii ludzie nie są 
zdolni zrozumieć tego 
męczeństwa Świerada i 

innych świętych, jak i 
sensu cierpienia samego 
Chrystusa ukrzyżowane-
go! Dla religioznawcy, 
prof. Zbigniewa Mikołejki 
to, co czynił św. Świerad, 
było tylko manichejska 
praktyką, „pogardą śmier-
dzącego ciała”. W krótkim 
Żywocie św. Świerada nie 
doczytał się u tegoż pu-
stelnika ani naśladownic-
twa poszczącego Jezusa, 
ani „radosnego oczekiwa-

nia świętego dnia Zmar-
twychwstania” – w sensie 
kalendarzowego święta, 
jak i Dnia Ostatecznego. 
Tak sobie myślę, że wła-
śnie może z tej troski o tę 
„wiarygodność” opowia-
dania o św. Świeradzie 
prof. Mikołejko zechciał 
ogłosić jako coś dla siebie 
szokującego, że ów pu-
stelnik „z prostaka zrobił 
się nagle benedyktyn, z 
chłopa mnich”. Zszoko-
wałby się jeszcze bardziej, 
gdyby się dowiedział, ilu 
to dawnych niewolników, 
sług i prostaków stało się 
w Kościele papieżami, a 
pierwszym papieżem, i to 
z wyboru samego Syna 
Bożego, zwyczajny i za-
pewne niepiśmienny ry-
bak, Piotr. 

A jaką śmiercią zginął 
Benedykt? 

Św. Benedykt, urzeczony 
przykładem św. Świerada, 
po jego śmierci zamiesz-
kał w opróżnionej jego 
celi i prowadził życie ści-
śle według wzoru swojego 
mistrza. Ale leśni zbójcy 
zaledwie po trzech latach 
postarali się o inne dla 
niego męczeństwo. Bo-
wiem nie znalazłszy u nie-
go spodziewanych pienię-
dzy, ze złości udusili go i 
zrzucili ze skały do rzeki 
Wag. Zatarli więc ślady 
swojej zbrodni. Ale niezu-
pełnie. Bowiem wypatrzył 
go w głębi wody orzeł, 
który siadywał na skale. 
Jakby czuwał nad reli-
kwiami. Było to wskazów-
ką dla ludzi, gdzie należy 
szukać świętego ciała mę-
czennika. Po znalezieniu 
pochowano je uroczyście 
w tym samym grobie w 
bazylice w Nitrze, co św. 
Świerada. 

Kajetan Rajski 
________ 

Źródło: https://pch24.pl/sw-
andrzej-swierad-i-benedykt-
polscy-pustelnicy-xi-wieku/ 
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PONIEDZIAŁEK, 01.07.2024 r. 

7.15 – za + matkę Agnieszkę z okazji Dnia Matki  

16.45 – za ++ Jana Śliwkę, Jana Waliczek i ++ z 
rodzin Śliwka i Waliczek  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu 

18.oo – LACHY: z podz za Bożą Opatrzność, z 
prośbą o bł. Boże, zdrowie i opiekę Anioła Stróża 
dla Ksawerego w 4 rocznicę urodzin oraz o po-
trzebne łaski dla jego rodziców  

WTOREK, 02.07.2024 r.  

7.15 – za ++ męża Władysława Heller, syna Tade-
usza  

16.45 – za ++ Jana Ferfeckiego, żonę Marię, sy-
nów Józefa, Antoniego, córkę Gertrudę, Bożenę 
Zielińską  

ŚRODA, 03.07.2024 r.  

7.15 – I - za ++ Franciszka Greń, żonę Bronisła-
wę, zięcia Ludwika 

 II – za ++ Irenę i Bronisława Kłósko, ++ z 
rodzin Bębnowski i Kłósko   

16.15 – Różaniec wspólnoty Żywego Różańca  

16.45 – w intencji wspólnoty Żywego Różańca 
oraz w intencji ich rodzin  

CZWARTEK, 04.07.2024 r. 

7.15 – I – za ++ Hermana i Teresę Wilk, syna 
Jerzego, żonę, syna Klaudiusza oraz za + księdza 
Pawła Matysik  

 II – za ++ Krystynę Gawlas, męża Edwarda, 
rodziców i rodzeństwo z obu stron, Cecylię i Józe-
fa Pawlak, Kazimierza Pawlak  

16.45 – za ++ Marię i Józefa Mirga, córkę Hele-
nę, syna Zdzisława  

PIĄTEK, 05.07.2024 r. 

7.15 – za ++ Władysława Urbaś, żonę Marię, 
wnuka Mirosława i ++ z rodziny  

Nabożeństwo ku czci Najśw. Serca Jezusa  

16.15 – Adoracja Najświętszego Sakramentu  

16.45 – za ++ rodziców Jana i Marię Jaworski, 
siostrę Alicję, teścia Feliksa, dziadków Jaworski i 
Podżorny oraz za ++ z rodziny  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu 

18.oo – LACHY: za ++ Barbarę Heller w r. +, 
męża Jana, zięcia Józefa 

SOBOTA, 06.07.2024 r.  

7.15 – za ++ członków Różańca Świętego  

Nabożeństwo do Niepokalanego Serca NMP 

16.45 – za ++ męża Romana Stana w r. +, brata 
Juliusza, rodziców z obu stron  

18.oo – LACHY: z podz za Bożą Opatrzność, z 
prośbą o bł. Boże, zdrowie i opiekę Matki Naj-
świętszej dla Magdaleny w 30 rocznicę urodzin  

NIEDZIELA, 07.07.2024 r.  

7.15 – za ++ Bogusława Staś, żonę Agnieszkę, sy-
na Leszka  

9.oo – w intencji członków Różańca św. oraz w 
intencji ich rodzin  

10.3o – I – w intencji Parafian 

 II – za ++ Piotra Kaczmarek, teściów: Zofię 
i Bogusława Kaczmarek, rodziców Bogusławę i 
Czesława Janik  

12.oo – LACHY: za ++ Jana Staś, 2 żony, sy-
nów: Ludwika i Romana, synową Annę, zięcia Ka-
rola, wnuka Tomasza  
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16.15 – Nieszpory niedzielne  

16.45 – za ++ braci Tadeusza, Józefa, Bolesława, 
siostrę Bronisławę   

19.oo – za ++ Józefa Stanę i syna Arkadiusza  

PONIEDZIAŁEK, 08.07.2024 r. 

7.15 – za ++ matkę Agnieszkę Holeksa w r +, oj-
ca Ludwika w rocznicę urodzin, dziadków z obu 
stron i ++ z rodziny  

16.45 – za ++ rodziców chrzestnych Franciszka i 
Małgorzatę Madusiok w rocznicę urodzin  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu 

18.oo – LACHY: z rodziców ++ Anielę i Roma-
na, braci Bronisława, Zygmunta, Kazimierza oraz 
za + żonę Zofię  

WTOREK, 09.07.2024 r.  

7.15 – za ++ rodziców Emilię i Pawła Pilch, ro-
dzeństwo i ++ z rodziny  

16.45 – w intencji Ojca Św., Ojczyzny, pokoju na 
świecie oraz słuchaczy Radio Maryja  

ŚRODA, 10.07.2024 r.  

7.15 - z podz za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, zdrowie i opiekę Matki Najświętszej dla 
Leszka w 50 rocznicę urodzin oraz o potrzebne 
łaski dla całej rodziny  

16.45 – za ++ Karola Źlik, siostrę Helenę, Józefa 
Mach, żonę Franciszkę  

CZWARTEK, 11.07.2024 r. 

7.15 - z podz za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, zdrowie i opiekę Matki Najświętszej dla Lu-
cyny w dniu urodzin  

16.45 – za + Irenę Ostrowicz i ++ z rodziny  

PIĄTEK, 12.07.2024 r. 

7.15 - za + Martę i Wiesława Pokorski i ++ rodzi-
ców 

16.45 – za ++ Franciszka i Alojzego Kisiała, syna 
Alojzego, dziadków Kisiała  

SOBOTA, 13.07.2024 r.  

7.15 – za + księdza proboszcza Rudolfa Juroszka 
w rocznicę +  

Nabożeństwo maryjne 

16.45 – za ++ Ludwika Staś w 7 r. +, ++ rodzi-
ców, siostrę Agnieszkę i ++ z rodziny  

17.3o – ŻARNOWIEC: z podz za Bożą Opatrz-
ność, z prośbą o bł. Boże, zdrowie i opiekę Matki 
Najświętszej dla Mateusza w 38 rocznicę uro-
dzin /od żony z dziećmi/ oraz o potrzebne łaski 
dla rodziców i całej rodziny  

18.oo – LACHY: za ++ Agnieszkę Holeksa w 1 r. 
+, męża Ludwika w rocznicę urodzin  

NIEDZIELA, 14.07.2024 r.  

7.15 – za ++ brata Kazimierza w 1 r. +, rodziców i 
++ z rodziny Dziadek 

9.oo - z podz za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, zdrowie i opiekę Matki Najświętszej dla 
małżonków Magdaleny i Benedykta w 1 rocznicę 
ślubu  

10.3o – I – w intencji Parafian 

 II – za ++ tatę Walentego Bąk w 15 r. +, 
mamę Janinę, brata Ludwika i ++ z rodziny  

12.oo – LACHY: za ++ Franciszka Gawlas w 
rocznicę urodzin, żonę Zuzannę, Annę i Jana 
Greń, Helenę i Jana Gawlas, ++ z rodzin Greń i 
Gawlas  

16.15 – Nieszpory niedzielne 

16.45 – za ++ Czesława Heller, rodziców Ma-
riannę i Antoniego, brata Mirosława 

19.oo - za + Benedykta Drzewieckiego w 6 tyg. 
po + / od córki Roksany, syna Kamila i wnuków 
Noela i Oliwiera) 

PONIEDZIAŁEK, 15.07.2024 r. 

7.15 - z podz za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, zdrowie i opiekę Matki Najświętszej dla 
chrześniaków Katarzyny i Adama z okazji ich uro-
dzin  

16.45 – za ++ rodziców Zuzannę i Eugeniusza 
Zielińskich /od córki i wnuka z żoną/  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu 

18.oo – LACHY: za ++ Zuzannę Tomiczek, mę-
ża Jana, 3 córki: Agnieszkę, Marię i Helenę, 2 sy-
nów: Piotra i Stanisława, zięcia Alojzego  

WTOREK, 16.07.2024 r.  

7.15 – z podz za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, zdrowie i opiekę NMP dla Jarosława w 60 r. 
urodzin oraz o potrzebne łaski dla całej rodziny  

16.45 – za ++ Rudolfa Słowiok w 5 r. +, rodziców 
Rudolfa i Bronisławę, Tadeusza i Stanisławę 
Rzeźnik  
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ŚRODA, 17.07.2024 r.  

7.15 – w pewnej intencji  

16.45 – w intencji Apostolstwa Dobrej Śmierci, za 
++ członków oraz za dusze w czyśćcu cierpiące  

CZWARTEK, 18.07.2024 r. 

7.15 – za ++ Agnieszkę Holeksa w 1 r. +, syna Bo-
lesława i ++ z rodziny  

16.45 – za ++ rodziców Helenę i Franciszka Ho-
leksa, rodziców z obu stron i dusze w czyście cier-
piące  

PIĄTEK, 19.07.2024 r. 

7.15 – za ++ rodziców Franciszka i Bronisławę 
Greń, ++ z rodziny i dusze w czyśćcu cierpiące 

Adoracja Najświętszego Sakramentu w  
ciągu dnia - od ok. 7.45 do Mszy św. wie-

czornej 

16.45 - z podz za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, zdrowie i opiekę Matki Najświętszej dla Kin-
gi z okazji urodzin  

SOBOTA, 20.07.2024 r.  

7.15 – za ++ Franciszka Greń w r. +, Zuzannę i 
Elżbietę Greń, Jana i Pawła Greń, Eleonorę, Zbi-
gniewa i Jakuba Sternlicht 

Nabożeństwo maryjne  

16.45 – za ++ rodziców Agnieszkę i Józefa Gaw-
las, Martę i Pawła Hubczyk, córkę Klaudię Golik  

18.oo – LACHY: za ++ Franciszka Żyłkę w r. +, 
żonę Irenę, córkę Urszulę, ++ rodziców i rodzeń-
stwo  

NIEDZIELA, 21.07.2024 r.  

7.15 – za ++ rodziców Stefanię i Stanisława Klej-
czyk w r. +, dziadków Klejczyk i Dutka oraz za ++ 
z rodziny  

9.oo – za ++ Helenę i Karola Mendrek, siostrę 
Helenę, chrześniaka Damiana, Emilię i Franciszka 
Borkała  

10.3o – I – w intencji Parafian 

 II – z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o 
bł. Boże, zdrowie i opiekę Matki Najświętszej dla 
małżonków Jolanty i Zygmunta w 20 rocznicę ślu-
bu oraz o potrzebne łaski dla dzieci i całej rodziny  

12.oo – LACHY: z podz. za Bożą Opatrzność, z 
prośbą o bł. Boże, zdrowie i opiekę Matki Naj-
świętszej dla małżonków Moniki i Rafała w 1 rocz-

nicę ślubu oraz o Bożą opiekę dla Zofii  

16.15 – Nabożeństwo do Miłosierdzia Bożego  

16.45 – za ++ ojca Ludwika Tęczę w 1 r. + 

19.oo – za + ojca Czesława Ferfeckiego   

PONIEDZIAŁEK, 22.07.2024 r. 

7.15 – za ++ Władysława Kawik w r. +, żonę Ju-
liannę, rodziców z obu stron oraz za + Władysława 
Śliwa  

16.45 – za ++ Helenę i Ewalda Mamica, rodziców 
i rodzeństwo  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu 

18.oo – LACHY: za ++ Helenę Ferfecką, męża 
Jana, syna Jana, córkę Emilię, zięcia Władysława  

WTOREK, 23.07.2024 r.  

7.15 – za ++ Elżbietę i Józefa Madzia, rodziców z 
obu stron, syna Tadeusza, Helenę i Józefa Pilar-
skich, synów: Tadeusza, Marka i Kazimierza  

16.45 – za ++ Helenę Brodocz, synów: Bolesława 
i Franciszka, pokrewieństwo z obu stron  

ŚRODA, 24.07.2024 r.  

7.15 – za ++ Franciszka Kłósko w rocznicę uro-
dzin, zięcia Seweryna  

16.45 – za + Alojzego Kisiałę w 7 r. +  

CZWARTEK, 25.07.2024 r. 

7.15 – za ++ Jarosława Heller, żonę Małgorzatę, 
dziadków z obu stron  

16.45 – za ++ rodziców Annę i Ludwika Rudzicki, 
siostrę Teresę Brączek, męża Jana Kłósko  

PIĄTEK, 26.07.2024 r. 

7.15 – za ++ Annę Mikołajczyk, syna Damiana  

16.45 – za zmarłych: 1/ Annę Chrapek /od 
Emili z rodziną/; 2/ Krystynę Madzia /od pracow-
ników Tapicerni „Paged-Meble” Jasienica; 3/ Wła-
dysława Szkaradnik /od rodzin Ferfecki i Polo-
czek/; 4/ Zofię Gwiździel /od wnuka Mateusza  z 
wiktorią/; 5/Marię Holeksa /od sąsiadów z Chro-
baczego/; 6/ Andrzeja Greń /od matki chrzestnej 
Marii Śliwka/; 7/ Bronisława Greń , zonę Krysty-
nę, córkę Barbarę /od rodziny Langer z Mysło-
wic/; 8/ Annę Madzia /od córki Jolanty z rodzi-
ną/ oraz za jej + męża Karola, ++ z rodziny Ma-
dzia i Marek; 9/ Rafała Kwiecień /od Klubu Se-
niora „Marzenie”  

ZOSTAŃ ANIOŁEM 17 
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SOBOTA, 27.07.2024 r.  

7.15 – za ++ matki Annę Gawlas, Elżbietę Staś w 
rocznicę urodzin i ++ z rodziny 

Nabożeństwo maryjne 

16.45 – za + męża Czesława z rocznicę urodzin  

18.oo – LACHY: za ++ męża Marka w rocznicę 
+, wnuka Maksymiliana w 2 r. +, córkę Barbarę, 
brata Tadeusza  

NIEDZIELA, 28.07.2024 r.  

7.15 – za ++ ojca Jana Cieślar, 2 braci: Czesława i 
Ryszarda Cieślar 

9.oo – za ++ ojca Władysława Gruszczyk w r. +, 
matkę Agnieszkę, siostrę Bożenę, męża Mieczysła-
wa, teściową Zofię  

10.3o - I – w intencji Parafian 

 II – za + Annę Bąk z okazji imienin /od ro-
dziny Kaczmarek/   

12.oo – LACHY: z podz za Bożą Opatrzność, z 
prośbą o bł. Boże, zdrowie i opiekę Matki Naj-
świętszej dla małżonków Barbary i Remigiusza w 
rocznicę ślubu, o potrzebne łaski dla córki Soni 
oraz za ++ Annę Kotorc, zięcia Józefa 

16.15 – Nieszpory niedzielne  

16.45 – za ++ Stefanię Walica, rodzeństwo i ro-
dziców z obu stron  

19.oo - za ++ Wiolettę, Pawła, Annę , Józefa, 
Mieczysława i Józefa Holeksa, Piotra Giemza, 
Czesława Zając 

PONIEDZIAŁEK, 29.07.2024 r. 

7.15 – za ++ dziadków Antoniego i Janinę Greń, 
++ z rodziny oraz za dusze w czyśćcu cierpiące  

16.45 – za ++ Annę Madzia, 3 mężów, synów: 
Pawła i Rudolfa, synowe: Helenę i Agnieszkę, 
wnuczkę Danutę  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu 

18.oo – LACHY: za ++ Józefa Madzię, 2 braci, 
rodziców z obu stron   

WTOREK, 30.07.2024 r.  

7.15 – za ++ Annę i Szczepana Jarczyk, dziadków 
i rodziców z obu stron  

16.45 – za ++ Jana Madzię, żonę Helenę, córkę 
Halinę i ++ z rodziny  

ŚRODA, 31.07.2024 r.  

7.15 – w pewnej intencji  

16.45 – za ++ Franciszka i Helenę Holeksa, Hele-
nę Jaworską, Annę i Józefa Holeksa, Martę Kania  

NR 7 (223) 

Intencje mszalne i nabożeństwa od 27 do 31 lipca 2024 r. 



 

 



 

 

 


